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W  samo południe wyjecha li ­
śmy z mu ró w forlecznych Glacu, 
w  dalszą udając się drogę  do llei- 
nerz.  Powi e t rze  paliło rozognio­
n e ,  żadna  ch mu rk a  nie przesu­
wała się po c iemnym szafirze 
n ie b a ,  żaden wiet rzyk nie za­
szumia ł  w liściach drzew czere­
śn io w y c h ,  które po ohóch s t r o ­
nach d r o g i ,  doj rzewającym r u ­
mieniły się owocem.  Jadąc  przez 
wioskę Neu-heude, s tanęl iśmy 
przed wiejską k a rc z e m k ą , ahy 
znużonym wytchnąć  k o n io m ,  i 
wypocząć w chłodzie al tanki ,  któ- 
rą  gęsio rozpięty cierń wirgi - 
nijsiii ocieniał.  'Ł wszystkich st ron 
przecudny otaczał  nas kra jowid.  
G ór y ,  nic jak  tylko g ó ry !  iNie 
je dne mu  ciągły widok g ó r ,  j e ­
d n o s ta jn y m ,  a opisanie ich nu-  
dnćin wydawać  się może.  Lecz

kto w  pośrodku nich się rodził  
i w y c h o w a ł ,  kto tych niemych 
świadków najszczęśl iwszych lat 
życia pokocha ł ,  kto w ew n ęt r zn e  
życie tych przedpotopnych olb- 
r zym ów  zgłębić u s i ło w a ł ,  a 
przed ich wielkością ugiął  ko­
lana , i ducha  upok o rzy ł , w u- 
czuciu miłości i wdzięczności  ku 
T e m u ,  który je na twardych  
gran i towych posadzał  podsta ­
wach ; t emu widok ich oboję­
tnym być nie może.  Co raz  d u ­
sza po k o ch a , t am i oko coraz  
nowe wdzięki odkrywać będzie.  
Kto na g ó r  szczycie spoczywając,  
obraz  s tworzenia  w całej piękno­
ści i doskonałośc i , j edny m r z u ­
tem oka potrafił schw ycić i po­
jąć , s te g o  serca m im o w o ln ie ,  
j akby  łza dz iękczynna,  modl i twa  
się wysączy ,  a tą modli twą  myśl  
roz j aśn ion a ,  wzbije się pomię­
dzy gwiazd  wijące się roje,  aby 
wraz  z n ie m i ,  wielkość s twórcy  
wyświecała,  ( idy  serce z a s t r a t ą  
drogich istot luhułudzeń ,  smutek
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powie t rze ,  uśpi człowieku juko 
przeczucie przyszłości ,  łzy w kro­
plach rosy wzuiesą się do s twórcy ,  
u anioł pocieszyciel wstrząśnie 
stnremi o l b r z y m a m i , których li­
stki śpiewem nadziei zadzwonią.  
W  k a ż d y m ,  który tylko kilka 
chwilek życ ia ,  lecz takich ch w i­
lek , gdzie dusza była c z ynną ,  
w górach  przepędz i ł ,  widok ich 
po m im o w o ln e ,  uczucie radości 
I uh rozżalenia wzbudzi .  W o ­
lierze tej pamią tk i ,  jeden w poe- 
zyi s ł ó w , drugi  farb , trzeci w 
poezyi łez i mi lczenia ,  wdzię­
czność swoję  okazuje.  —  J a ­
dąc d a l e j , zachwycił  nas widok 
zamk u,  w na jdokładniejszym s ty­
lu gotyckim , zbudowanego .  Nie 
mogli śmy się więcej dowiedzieć,  
tylko że były of icer ,  człowiek 
młody,  sprzedawszy dobra  s w o ­
je ,  ten zamek w ys ta wiw szy ,  sa­
motne  w nim życie pędzi.  Kto 
w i e ,  jak krwawemi  pamiątkami 
serca , przyst roi ł  te m u r y ,  v za­
mian zardzewiałych pa łaszów i 
wyszczerbionych hc l l rbardów! . . .  
Rei/iers leży u stóp prostopadłej  
góry  5 jest to je dn o  z na jdawnie j ­
szych m ia s t ,  o k tórych kronika 
Glacka wspomina.  W ą z k i e ,  czar ­
ne u l ice ,  te domy,  tak dziwnćj  
i malowniczej  a rch i tek tury  zo-  
gromućmi  pods ien ia mi ,  brama­

mi , nad klórćmi widać f igury 
różnych Ś w i ę t y c h ,  w g łę h o k i rh  
wydrążeniach  iiiuru , —  te s t a ­
r o d a w n e ,  na pół za ta rte napisy , 
cisza,  która w mało zaludnionćiii ,  
dwa tysiące tylko mieszkańców 
licząeem miasteczku panuje,  góry  
ciemne jodłami na jeżon e ,  nad 
miastem wis zące ,  to wszystko  
jakieś ciemne,  tęskne czyni w r a ­
żenie. Pu s t ą  ulicą toczył się nasz 
p o w ó z ,  a turkot  echem sklepień 
powtórzony ,  wabił  do okien pię­
kne młode dz ie wc zę ta ,  których 
ciekawe oczy,  jak gwiazdki z 
pomiędzy gęstych liści jaskra­
wych błyszczały geran iów.  Z a ­
jecha li śmy do oberży pod «C z a r ­
nym niedźwiedz iem. » Gospodarz  
sędziwy z lulką w ręku siedzący 
na pods ien iu ,  przysłuchiwał  się 
z natężoną u w agą ,  czytającej mu 
cór ce ,  młodej  pięknej dziewczy­
n i e ,  z wysmukłą  kibicią, z szali- 
r owem ok ie m ,  koralowemi us ta ­
mi i złotym w gęste warkocze  
splecionym w ło s e m ,  która kr o ­
nikę miasta z uszanowaniem na 
s rebrną  zamknąwszy  k lamrę i 
ojcu oddawszy ,  wzięła od niego 
klucze, aby nas do izby gościnućj  
zaprowadzić.  « Czemuż twój o j ­
ciec nas nie p r z y w i t a ł » zapylałem 
ją? — ■«O  darujcie mu ,» od rze­
k ł a ,  «gdy mu czytam kisloryę



miasta n a s t ę p * , łzami i krwi;} 
napisan i ) , ciężki smulek  go p rze ­
r a ż a ;  gily/. nasza rodz ina  jest 
j e dna  z najdawniejszych w tein 
mieście osiadłych , a wczasie na- 
|ia<łn T a t a r ó w ,  l l u s y l ó w  i innych 
hord zbrojnych , n iejeden z nad- 
dziadów naszych pod mieczem 
ba rba rzyńców krwi.-) swoją  sk ro ­
pił h r am y miasta luh domu tego! « 
T o  mówiąc  ,  prowadziła nas ró- 
żućmi w y k r ę t a m i ,  sc h o d am i ,  
s c h o d k a m i ,  gankami na długi  
c iemny k u r y t a r z , na którego 
ścianach okopciałe wisiały obra-  
zy. Pokoik , na nocleg nam prze­
znaczony,  nosił  na sobie także 
piętno da w i i  ości. Na jednej  ścia­
nie wisiał  obraz przedstawiający 
proccssyą małych dz ieci ,  z ros- 
puszczoną  chorągwią  na górę  
pnących się. Zapy lana  o zna­
czenie lego o b r a z u ,  odrzek ła :  
• T a  g ó r a ,  jest to góra  kapli- 
rzna  zaraz za miastem z kaplicą 
świętej  Tró jcy  i pustelnią 1698  
roku w ys ta w io n ą ,  na pamiątkę 
powiet rza  1 6 7 9  roku grasu jące­
g o ,  k tórego ustanie dzieci z w ła ­
snego p op ędu ,  dla ubłagania  
rozgniewanego Boga  , w proce­
s j a c h  na tej górze zgromadzone  
uprosi ły.  S  lego okna dojrzeć 
można  bielejące się m ur y  kapli- 
czne ,  spomiędzy ciemnej zarośli.

Modl i twa  dziecięcia » dodała «nt- 
gdy nic jes t  od Boga odrzuconą!  «
—  Była to niedziela i dzień u- 
rodzin króla Prusk iego .  O d w i e ­
dzenie kąpiel o ćwierć mili ml 
miasta odległych , w wiosce lio/i- 
la ii, nad rzeką IV eisli'ic poło­
żo n y c h ,  z kilkoma bardzo sku- 
lecznemi ź ród ła mi ,  odłożyliśmy 
na  wie czó r ,  a idąc miastem ku 
kaplicy, ujrzel iśmy piękną s t a ­
tuę Boga  Bodzicy ,  na placu 
t a r g o w y m ,  n wokoło  tej s ta tuy 
kilku chłopków i mieszczan na­
bożnie l itaniję odmawia ło .  T e  
głosy do nieba się wz no sz ące ,  
w pośrodku miasta k rw aw ych pa­
miątek , j akby  błagano o o d w r ó ­
cenie jakiej  nowej klęski,  w prze­
szłość tonącą duszę przerażają!
—  Oko niespokojnie się ogląda , 
czy łuna gorejących wiosek,  czer ­
w onym  rumieńcem , widokręgu  
nie z a p a l i , a echa skał nie za- 
wyją  wojennćmi  okrzykami  nie­
przyjaciół! Lecz czysty błękit nie­
ba sklepił się miłośnie nad całą 
n a t u r ą ,  wt i rok  niedzielny p rzy ­
s t ro joną,  a głosy dzw onó w s s ta ­
rożytnych  d z w o n n ic ,  s reb rnym 
brzękiem poruszały powietrze.  
W y s z e d ł s z y  z miasta , udal i śmy 
się do kaplicy świętej Tr ó jcy .
P o  1 5 9  s c b o d a c b , s tanęl iśmy 
na pięknym jodłami  uwieńczo-
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ny m pagórku.  W  drzwiach  ka­
pliczki , j akby  dwa posągi ale­
g o r y c z n e ,  siali n i e ru chom i :  lo­
kaj w s u t ć j  bogato ga lonowanej  
l iberyi z jednej  , a z drugiej  s t r o­
n y  żebrak wspar ty  na kuli z po­
siwiałą g ł o w ą ,  pacierze różań­
ca przez wycieńczało przesuwa­
ją c  palce. Prz ed  ołtarzem Boga  
Rodz icy ,  której  czoło promień 
zachodzącego oświecał  s ł ońca ,  
klęczała kobieta w żałobie z przej ­
r zys tą  zasłoną na bladej pięknej 
t w a rz y ,  na której smutek  się 
m a l o w a ł ! Oko jej  ciemne nie 
z iemsk ą ,  ale niebiańską miłością 
rozognione  , rozrzucało śród łez 
ja sne  promie nie ,  które spływały 
w  promień gasnącego  słońca ! 
Lecz  jakże  s łodką uczułem się 
prze ję ty r a d o ś c ią , gdy  mieniąc 
się hyc s a m ą ,  anielkim głosem,  
zaczęła odmawiać pieśń : lito się 
w opiekę Sfc. A  jak niewidzialny 
oddech kwiatów wonią  powie­
t r ze  n a p e łn ia , tak te s łowa z ust  
jej błogosławioną rospłynę ły się 
Jiarinoniją.  Skończywszy modli ­
t w ę  wyszła s kościoła,  a dawszy  
żebrakowi ja łm u żn ę  wr pienią­
dzach i kilku pocieszających s ło­
w ach ,  znikła w cieniu jodeł. «Klóż 
jes t  la p a n i , » zapytałem ka le kę , 
który ciepłą jeszcze łzę z ócz o- 
eierał.  #.iest to mój anioł  dob ro­

czynny,  » odrzek ł :  «który mnie 
ja ł m u ż n ą  i s łowem hożem , s ło­
w em  miłości i nadziei wspiera ,  
który serce moje nędza zakamie- 
niałe modlić się na ucz ył ,  który 
łzę wycisną ł z wysłycb ócz moich ,  
który w tein ubós twie ,  j ak ie  prze­
k l ina łem,  okazał  mi drogie sk a r ­
by,  do których tylko religija klucz 
p o d a j e , a teraz błogosławiąc B o ­
g u  , jej i ubós twu m e m u ,  spo­
kojnie śmierci oczekuję .# —  
» Lecz któż ona j e s t ? » —  «Jes t to  
Polka  z Po z n a ń s k i e g o , więcej 
nie w i e m ,  bo s łużącego ,  który 
jej  towarzyszy ,  tutaj  p rzy ję ła ,  
lecz to wićm do b rze ,  że po skoń­
czonych kąpielach, które nie wie ­
le ulgi jej  p r zy n o szą ,  co ł a t w o  
poznaję po codzień bardziej  
chwie jącym się jej  chodzie i o- 
s t r ym kaszlu,  który boleśne echo 
w  sercu mcm o b u d z ą ,  do domu 
powróci.# Słońce juz było za ­
szło , gdy śmy  się do kąpieli u- 
da I i , które od 1 6 2 4  roku pod 
n a z w ą : Kąpieli Pottendorfskich
z n a n e , dopiero 1 8 0 3  r .  ws ła ­
wiać się poczęły,  ł iilka pięknych 
domów  mieszkalnych i galerya 
na słupach 131  stop.  d ł u g a , a 
11  s z e ro k a ,  spaw i lo na mi  na o- 
hócli końcach,  upiękuiają to mie j­
sce.  W s z y s t k i e  budynki  drze­
wami  i kwiatami obs łouioue ,  a
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rzeka W eistric  w  ośmiu stopnio­
wych wodospadach , tworzy kry­
ształową zasłonę barwnym kwia­
tom , po których spływa. L i­
cznie zebrane towarzystwo na 
pięknym placu zH ige i  statuą 
J 8 2 9  roku w ystaw ioną , nada­
wało życia temu pięknemu obra­
zow i. Pomiędzy drzewa i kwia­
ty, zabłysły kolorowymi świa­
tłami liczne lampy, a wszyscy  
udali się tłumno do halowej sali, 
gdzie huczna muzyka odegrała  
pieśń krajową. Różno-drzewną  
ulicą wróciliśmy do miasta, nad 
k torem groźnę wisiały chmury. 
Bramy domów pozamykane, 
gdzie niegdzie tylko błyszczały 
światełku przez szybyr okien i 
lampy pod obrazami Świętych  
zapalone i skromnym płomieniem 
ulice oświetlały! Słychać było 
tylko ciężki krok stróża nocnego,  
który s helebardą w ręku , prze­
suwając się po pod dzwoniące  
sklepienia, smutną jednotonną  
nucił piosenkę. «Państwo P o ­
lacy je s te śc ie ,». rzekł gospodarz 
witając nas u bramy oberży, 
» muszę im eóś ciekawego po­
kazać !» T o  rzekłszy wprowadził  
nas do małej izdebki, gdzieśmy' 
następujący wyczytali napis: *An- 
no I ( 69 (len 17. August i 1st Jo- 
hancs Casiuurus gewcsener lio/tig

von Pohlen beij mir iii/er N dch t 
ge/egen. o Zam ówiwszy przewo­
dnika na ran o , do zwiedzenia  
gór lak zw an ych : Heusckeuer
(sterta siana) udaliśmy się do 
spoczynku.

 ® S 0 !» —

O PO GR ZEB O W YM  OBRZĘDZIE 
PO JĘ D RZEJU  ŚNIADECKIM.

( w Y I M K K  Z L I S T U . )

J ę d r z e j  Ś n i a d e c k i ,  roz­
stał się s tym światem w piątek 
d. 2 9 k w ie t .  b. r. (w  W iln ie ) ,  jak 
prawdziwy filozof i nieodrodny 
ehrześcijaniii-kalolik. W e  w to­
rek 5  maja przeniesione zostały  
zwłoki do kościoła akademickiego 
Ś. Jana. Sufragan trocki , no­
minal biskup j .  ks. C yw iń sk i, 
na czele świeckiego kleru z aka­
demii duchownej i serninaryum 
dyecezalnego, oraz wszystkich  
zgromadzeń zakonnych, religijną 
w tym dniu oddawał posługę. 
Ciało nieśli adjunkci cesarskiej 
medyko-chirurgicznej akademii; 
profesorowie i uczniowie tejże 
akademii, krewni zmarłego, tu­
dzież kilkanaście tysięcy scałego  
miasta zebranego i przybyłego 
sprowineyi ludu , temu smutne­
mu dla Li tw y  towarzyszyło ob­
rzędowi. Nazajutrz rospoczęło  
się nabożeństwo żałobne mszą
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w i e l k ą ,  k tórą  obrzędem paste r ­
skim celebrował  rządzący  dye- 
cezyą wileńską j .  ks. biskup Kłą- 
giewicz.  P o  niszy ś. zaś ka no ­
nik i kaznodzieja w i leńsk i , znany 
s s w e j  cudnej w y m o w y ,  j. ks. 
L ud w ik  T r v n k o w s k i , miał ka- 
zanie slye l i  stów lexlii piśma ś. 
9 Oto człow iek /«  Temi  samemi 
prawie  s łowami podziwu i na ­
rodowej  du m y  mówi l i śmy jeden 
d ru g ie m u  za każdćm ujrzeniem 
Śniadeckiego,  kiedy okryty c h w a ­
łą  E u r o p y ,  tow arzyszony  w szę­
dzie wdzięcznością i uwielbie­
niem rodaków , ozdobiony sre- 
h rzys temi  włosy —  koroną  nie­
poka lane j ,  cnot l iwej  starości  —  
po ulicach s ta rożytnej  l itewskiej 
stolicy się przechadza ł .  Jeden  
z najobszerniejszych w W i l n i e  
ko śc io ł ów ,  ani trzeciej części 
s łuchaczów objąć nie mógł.  P o  
odbytem nabożeńs tw ie ,  ciało 
zmar łego  nieśli uczniowie s ko­
ścioła , przez całe miasto za ro­
ga tki  Os trobramskie .  L u d  ró ­
wnie  t łumnie  jak  i dnia poprze­
dzającego , o wiorst  kilka za 
miasto zwłokom towarzyszył .  
Śniadecki  we  własnych swych 
dobrach obrał  dla siebie grób  i 
t am spoczywa.  Na  miejscu zaś 
gdzie ciało na wóz zostało przy­
ję te ,  uczniowie własnemi rękami

usypali  pomnik , usłali go d a r ­
niną i kw iec i em ,  i g ó r ę ,  na 
której  się w z n o s i ,  na pamiątkę 
swojego  zmar łego  profesora n a ­
zwali Jędrsejuwką. D a w n o ,  b a r ­
dzo d a w n o ,  nasze miasto lak 
spauia łego ,  i razem lak smutn ego  
nie było świadkiem obrzędu ! 
D a w n o  byliśmy lak mocną i tak 
wielką dotknięci s t ra tą  !

— 3 t$ # t& —

■MMK i r W  P»ŚIIKIt\IH .

Dnia pewnego były Jenera ł  
de *** s ponurem w Iwarzv w y ­
razem kazał  przywołać  do siebie 
syna .  Zaledwie ostatni wszedł  
do po ko ju ,  gdy  następujące u- 
s ł y sza ls ło w a :—  "G us taw ie ,  G u ­
s t a w i e ,  niepodobna żebym ja to 
zniósł .  • —  « Pewnie  znów moi 
dłużnicy byli i i  n i e g o ,» pom y­
ślał sobie G u s t aw .  — " P o w t a ­
rzam ci to ch łopcze , j a  lego nie 
zn iosę ,»  mówi ł  ojciec. —  * Ależ 
mój  o j c z e , » rzekł  G u s ta w ,  «gdy 
mi pićniądze nie w \ s t a r c z a j ą , 
to rzecz jasna  iż długi  robić 
m u s z ę . » —  « Czy tak? więc znów 
masz d ługi?  Zresztą ,  nie obcho­
dzi umie t o ,  ponieważ ich pła­
cić nie będę ;  tu o czćm iniićm 
mowa.»  — . «  czemże więc ko­
chany ojc/e?» — • O  twoim w u ju ,  
Baronie E r n s t .  Od śmierci two-



j e j  r iolki  s i a t  się on n ie z n o ś n y m .  « 
—  « A l i , w ie m : ró żn e  n ie p o ru -  
m ie i i i a . . .  » —  « Ja k l o  n ieporoz i l -  
mien ia  ! J a  o-o aż nad to  dol i r ze 
r o z u m i e m .  T y l k o  o b raz a  na dzi ­
s iejsze na r ad z ie ?*  —  «O b r a z a ?  
W  szakż e  B a r o n  da lek im jest od 
s z u k a n ia  n ie zgody .  * —  « Ozy/, i 
ty jego s t r o n y  n a w e t  p r ze c iw
0 jen u t r z y m y w a ć  będz iesz ? to 
jest z w yk ły  twó j  p o s tę p o w a n ia  
sposób .  T y  g o  za w sze  b ron i ł e ś
1 u n i e w i n n i a ł e ś ,  p o m im o  naj j a -  
woie j sze j  w in y .  Lecz  mu sz y  t emu 
koniec  położyć.  I d ź  do tw o je g o  
w u  ja . . .» —  * B a r d z o  ebylnie.* —  
» l*owiedz m u .  W  szak innie r o ­
zum ies z .  J e s t e ś m y  lu dź mi  bo-  
n o r o w e m i .  Ż a d n e g o  u s p r a w i e ­
dl iwienia  nie p r z y j m u j ę  od n iego,  
m a  siy s t a w ić .  D z i ś  j e szc ze .  —  
Sk o ń cz y ł em  , idź t e raz  !» —  G u ­
s t a w  oddal i ł  siy s poko ju  , i roz -  
m y ś l iw a ł  nad  polecen iem o j c a ,  
k tó r e  m u  wca le  do p r ze k o n an ia  
nie  t raf ia ło , «j a k tn  ?» m ó w i ł  s a m  
w  s o b i e ,  * po jedynek mi ęd zy  tak 
s t a re m i  o f i c e r a m i , i jeszcze po-  
w i n o w a t e m i . » I ' od  ten czas  J e ­
ne ra ł  zdją ł  sw o je  ze śc i any  p i­
s to l e ty ,  p r z y p a t r y w a ł  im się t r o ­
s k l i w i e ,  z p r zy k ro śc ią  s po s t rz eg ł  
a t o l i ,  ze m u  ręka  d r ż a ła .  —  
lł o cz em w y j r z a ł  o k n e m  czy  s y n ,  
k tó r y  p o d ł u g  j e g o  mniemania

zb y t  d ł u g o  się b a w i ł  nie p o w r a c a .
• W s z y s t k o  juz p r z y r z ą d z o n o , *  
r ze k ł  w c h o d z ą c y  s łuż ąc y .  —
• G dz i eż  jest mój  s y n ? * — * W  
ja d a l n e j  s a l i . * — J e n e r a ł  szed ł  
p r ędk o  po d r o d z e  n a r z ek a j ąc  n a  
s yn a  iż m u  nic od w u j a  nie o d ­
po w ie dz ia ł .  Lecz  j a k ż e  się zdz i ­
w i ł ,  g d y  ws ze d ł s zy  do sali u j ­
r z a ł  w r a z  z G u s t a w e m  B a r o n a  
E r n s t  k tó ry  z n a d z w y c z a j n ą  u-  
p rze jmośc ią  p o w i t a w s z y  g o ,  z a ­
ją ł  p rzy  s tole miej sce.  « P r z y j ą ­
ł e m tw o je  zapr osz en ie  ko ch a n y  
P a n i e  s z w a g r z e , *  r ze k ł  n a r e ­
szcie E r n s t . —  *S podz ićwa łem się 
t e g o , *  p r z e r w a ł  m u  n ag le  J e ­
n e r a ł ,  apo m ięd zy  lakierni  jak m y  
ludźmi  nie  m o g ło  być inaczej  ; 
n ie  m o g łe ś  l ego  u n i k n ą ć . *  —  
» A h ,  nie j e s t to  w p r a w d z i e  z u ­
pełnie z a g o d z o n e ,  łecz że ci 
dzisiaj  p rzez  p r ędk ość  u c h y b i ł e m ,  
są dz ę  iż p rzy  p u h a r z e  t a k o w e  
n a j pe w ni ć j  z a p o m n i a n e m  być m o ­
że.* —  * O d s t ę p u j e s z / e  więc?* —
• P r z e c i w n i e ,  p o g o d z i e m y  się 
p r zy  kie l iszku .  * —  M a lu ją ce  się 
n a d z w y c z a j n e  zadz i wien ie  w' c a ­
łej J e n e r a ł a  p o s t a w ie  do  śm i e ­
chu  p r a w ie  pobudz i ło  G u s t a w a ,  
lecz p o m i a r k o w a w s z y  s i ę ,  s po ­
w a ż n ą  m in ą  r z e k ł :  a C z e m u ż l a k  
j e s t e ś  zdz iw ion y  ? ko c h a n y  ojcze ;  
a l b oż  to źle t w ó j  r o z k a z  w ype ł -
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nilem ?» —  «N ie g o d z iw y ,» krzy- dała . Rozczulony jej przywiąza- 
knął Jenera ł .  —  « C óżto  znaczy? « niein, p rzystępuje  bliżej i ośmiela 
niespokojnie pytał się gość. —  je j się zapytać o przyczynę tak 
» Nie wcale kochany szw ag rze ,  « rozrzew niającego  postępku. A h ,  
odrzekł śmiejąc się J e n e r a ł ,  odpowiedziała młoda dam a ze 
• zgoda więc będzie przy kieli- ł z a m i , widzisz we mnie nieszczę- 
szkach. » N achyliw szy  się do Gti- ś liwą w d o w ę ,  pogrążoną w głę- 
s la w a ,sz e p n ą ł  mu do ueha: «Ten bokim sm utku  po śmierci na j-  
figicl musi być nag rodzony . P rz y -  ukochaiiszego męża. Mój d rog i  
szlij mi j u t r o  twoich d łużn ików , mąż żegnając się ze m ną na łożu 
Lecz na przyszłość w y m aw iam  śm ie r tc ln e m , rzekł do mnie te 
sobie takie nieporozum ienia .*  osta tn ie  s ło w a :  Kochana żono!

— ooooooo—  gdybyś  miału zam iar  pójść d rugi
raz za m ąż , zaklinam cię na w szy ­
s tk o ,  poczekaj p rzy n a jm n ie j ,  ażW IE R Z  T U  K O B IE C IE !

W  pew nym  rom ansie  Chin- wapno na mym .grobow cu wy 
skim , ( b o  i tam najwięcej piszą sch n ie !  A ta k ,  dodała la kochana 
r o m a n s ó w , )  zna jdu jem y nastę- ż o n a ,  m uszę je  wachlarzem  m a­
pującą dość komiczną a n e g d o tę : chając su sz y ć ,  bo w id z isz ,  jak 
Pew ien  uczeń sekty T a u tse  czyli jeszcze  s traszn ie  m okre!  
D oktorów  ro z u m u ,  zanurzony  w  — *©+©3—
posęnnćm dum aniu  , poszedł raz

■ i i .  I*omniU Ula lliilicnsa.wieczorem na p rzechadzkę , po- ------ -
między sm u tn e  sm ętarza  g robo- R zeźbiarz  (ieefs w B ruxelii 
w ee. 1 utaj postrzega przy świć- za jm uje  się obecnie ukończeniem 
żym  jed n y m  grobow cu  młodą modelu do posągu R uhensa ,  k tóry 
d a m ę ,  w ylew ającą łez obfitych pod ług  tegoż modelu s k rusz rzu  
zdroje a oraz  dużym w ach larzem  ulany  i w ystaw iony będzie w  A n l-  
świeży n iu r  pilnie owiewającą, werpii na placu Najświętszej 
N asz filozof rozum ia ł z początku, M aryi P a n n y .  Rzeczone miasto 
ze to pokuta , k tó rą  sobie sama wznosi ten pomnik dla sw ojego 
pani na intencyą zm arłego  za- s ław nego  ziomka.

W  K r a k o w i e ,  D z i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


